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Akcya pomocnicza dla Galicyan,
Wiedeń. (T. B.) 16 września.

Dzienniki ogłaszają odezwę podpisaną przez 
szereg wybitnych osobistości, między tymi 
przez prezydenta ministrów hr. Stiirgkha kilku 
czynnych i pozasłużbowych ministrów, licznych 
posłów do Rady państwa i posłów sejmowych 
z Galicyi, burmistrza Weisskirchnera itd. wzy­
wającą óo akcyi pomocniczej ua rzecz tych, 
którzy musieli uciec z Galicyi i Bukowiny.

Walki armii niemieckich.
Berlin. (T. B.) 16 września.

Wielka kwatera główna, dnia 15 września, 
wieczorem donosi:

Walka, która toczy się od dwóch ani na pra­
wem skrzydle wojska zachodniego, rozszerzyła 
się także dzisiaj na anrię sięgającą na wschód 
aż do Verdun. W kilku miejscach rozległego 
placu boju dotąd stwierdzić można częściowe 
sukcesy armii niemieckiej, zresztą walka jesz­
cze trwa.

Na wscnodnim terenie wojennym porządkuje 
się rrmla Hindenburga po ukończonym pościgu.

Pogłoski, rozpuszczone na Górnym Śląsku o 
grożącem niebezpieczeństwie, są nieuzasa­
dnione.

Głosy prasy
o sytuacyi w Galicyi wschodniej.
Korespondent „Neue Freie Presse“  Roda- 

Ruda pisze: „Dotychczasowa sytuacya na polu

bitwy daje się tak krótko określić. Pierwotną 
ideą naczelnej komendy była ofenzywa po obu 
brzegach Wisły, która udała się na lewo w od­
cinku pomiędzy rzeką Kamionką a Frampolem, 
a następnie prowadziła zwycięsko od południa 
Kraśnika, do bitwy pod Kraśnikiem i Niedrzwi­
cą Wielką, poczem armia Dankla dotarła do 
bram Lublina.

Tu jednak z powodu przewagi nieprzyjacie­
la, ofenzywy zaprzestano.

W  tym samym czasie natarł Auffenberg na 
Chełm, spotkał się z nieprzyjacielem pod Ko- 
marowem i Zamościem, odrzucił go i zwrócił 
się ku wschodowi przeciw nowym od Bugu dą­
żącym nieprzyjacielskim siłom, które wspólnie 
z grupą Arcyksięcia Józefa Ferdynanda w bi­
twie nad Huczwią zostały pobite.

W  międzyczasie po obydwu stronach Bro­
dów posuwała się armia generała, Iwanowa, 
która przeważającą siłą włamała się do Galicyi 
wschodniej.

Nasza lwowska armia wstrzymała nieprzy­
jaciela; przyszło do potyczek pod Przemyśla­
nami i Buskiem. Przed przewagą nieprzyjaciela 
cofnęła się lwowska armia do odcinku Were- 
szycy, około dwadzieścia kilometrów we wscho­
dnim kierunku od Lwowa. Tę operacyę po­
przeć miała druga nasza grupa zebrana w o- 
kolicy Rohatyna, lecz tam przez przeważające 
siły nieprzyjacielskie, została odparta.

Tak przedstawiała się sytuacya do zakoń­
czenia pierwszej bitwy pod Lwowem.

Gdy Auffenberg pod Zamościem i Hrubieszo­
wem oczyścił okolicę z nieprzyjaciela, skiero­
wał wszystkie swoje siły ku Lwowu. Rosyanie 
rzucili przeciw niemu nowe swe wielkie siły. 
Pod Rawą Ruską przyszło do starcia, któro za­
początkowało nową bitwę pod Lwowem.

Nasz lwowski korpus, znajdujący się po 
pierwszej bitwie pod Lwowem w odcinku nad 
rzeką Wereszycą, skierował cały swój wysiłek 
w kierunku Lwowa, wyczerpany tygodniową 
walką, poniósł ciężkie straty.

Jednakowoż doznawszy ulgi przez posiłki 
Auffenberga, przeszedł w kierunku południo­
wym i południowo-wschodnim od Gródka do 
ataku.

N o w a  o f e n z y w a  t r w a j ą c a  o d  7 d o  
11 w r z e ś n i a  o d  p o n i e d z i a ł k u  d o  
p i ą t k u  p r z y n i o s ł a  z n a c z n y  s k u - 
t e k.

Zdobycz 10.000 jeńców i licznych armat, 
stała się podnietą dla zmęczonych walką od­
działów. Zdobywano pagórek po pagórku, pod­
czas gdy nieprzyjaciel zajmował najbliższe po- 
zycye. Tak krok za krokiem dotarliśmy do 20 
km. od Lwowa, samego miasta jednak nie zdo­
łano przeforsować. W  czasie tym zbierały się 
pod Lublinem nowe siły rosyjskie wzrastające 
z godziny na godzinę. Dowożono ustawicznie 
masy wojska, a szczególnie artyleryę.

Armia Dankla musiała się wobec tego powo­
li cofać, a b jło  to tern więcej wskazane, gdyż 
Rosyanie wcisnąć się chcieli pomiędzy armie 
Dankla i Auffenberga.

Dotychczas byliśmy zmuszeni walczyć w 
przestrzeni, gdzie przewaga nieprzyjacielska 
mogła się w peini rozwinąć. Jak okazało się już 
w czasie trv enia pierwszej bitwy pod Lwowem, 
mobilizacya Rosyi przybrała większe rozmiary 
jak myślano i przez to, jak się okazało w dru­
giej wojnie, widzieliśmy naprzeciw siebie o 
wiele więcej 'dywizyj, jak przypuszczaliśmy; 
przeważającą siłę artyleryi 1 silniejsze od na­
szych oddziały piechoty.

Skupione nasze armie na korzystnym wą­
skim terenie przez zmęczonych Rosyan nie by­
ły ścigane.

Spodziewana jest krótka przerwa, która w 
operacyach bardzo dobrze wpłynie dla potrze­
bujących odpoczynku naszych dzielnych żoł­
nierzy. Oddziały biorące udział w pierwszej bi­
twie pod Lwowem będą mogły wypocząć, aby 
módz zaatakować nieprzyjaciela.

Koncentracya naszych wojsk daje nam nie­
złomne nadzieje, że dalsze bitwy podjęte z ca­
łą energią odniosą pożądany dla nas skutek.

Wiedeńska „Die Zeit“ w nr. 4298 donosi:
Na podstawie naszej ofenzywy po dwóch 

stronach Wisły i naszego uderzenia w kie­
runku Chełmu, jakoteż skutkiem ataku Rosyan 
w kierunku Lwowa wytworzyła się następują­
ca sytuacya :

O d s t r o n y  L u b l i n a  u d e r z y l i  R o ­
s y a n i e  n a  a r m i ę  D a n k l a  p r z e w a ­

ż a j ą c e m i s i ł a m i. Gen. Dankl musiał przed 
przewagą nieprzyjaciela się cofnąć. Wtedy Ro­
syanie z przewagą swoich sił. rzucili się na 
armię Auffenberga, przeiciw któremu zwróciły 
się także nowe siły rosyjskie po pierwszej bi­
twie pod Lwowem.

Nasze t r z e c i a  g r u p a ,  która cofnęła się 
ku G r ó d k o w i  podjęła ofenzywę z niesły­
chaną brawurą w kierunku Lwowa, pomimo, że 
już od trzech tygodni pozostaje w ciągłych 
walkach. Ofenzywa ta miała piękny skutek, 
jednakże ze względu na zagrożenie grupy Auf­
fenberga, musiała zostać powstrzymaną na linii 
Gródka.

W  tej chwili walki się nie odbywają, a nasze 
wojska gromadzą się w odpowiedniej przestrze­
ni, aby rozpocząć nowe operacye.

Nasze armie walczą przeciw przewadze wie­
lu rosyjskich dywizyj, liczących po 16 bata­
lionów obok kawaleryi i artyleryi, która rozpo­
rządza kolosalnemi zapasami amunicyi. Nasi 
żołnierzy opowiadają, że na miejsce 10 zabitych 
Rosyan. pujawa się natychmiast 20. Ale pomi­
mo tego nasi wojacy nie tracą animuszu, bo 
są przekonani, że arinia po dokończonych fa- 
zac h koncentracyi przejdzie znów do silnej o- 
fen/.ywy.

„Reichspost“  w nr. 438 podaje :
„Nieuwe Rotterdam Courant" p isze: Naj- 

prawdopodobnie najtrudniejsze zadanie ze 
wszystkich podczas obecnej wojny światowej, 
przypadło monarchii Austryacko - Węgierskiej. 
Państwo Habsburgów musiało się bowiem wdać 
w bezpośrednią walkę z rosyjskim kolosem i 
stawić opór jego niesłychanie silnemu uderze­
niu. Kto rozumie wojskowe trudności tego cię­
żkiego zadania, ten z zachwytem i szacunkiem 
musi mówić o armii austryackiej. Powstrzymała 
ona bowiem nietylko pochód silniejszego licze­
bnie wojska rosyjskiego, ale także wyg-ała 
szereg bitew, które w historj i będą przytaczane 
jako arcydzieła wojskowej umiejętności. Już 
sama wzorowo przeprowadzona mobilizacya ar­
mii austryackiej, musi każdemu imponować, 
podobnie, jak bohaterska obrona Galicyi. —  
Wszystko to razem świadczy o doskonałem wy­
szkoleniu armii i o zdolnościach dowódców.

f ' < - -; *;:*■ > ' ■■■» bW&HR&f
Korespondent wojenny „Deutsches Volks- 

blattu“  telegrafuje 13 bm. o 5 popołudniu:
„Wypadki wojenne od połowy sierpnia aż do 

chwili, w której wydanym został sobotni urzę­
dowy komunikat o rezultacie pięciodniowych 
walk w okolicy Gródka, przedstawiają się w 
sposób następujący:

„Armia nasza podjęła po obu stronach Wisły 
ofenzywę, która po zwycięskich potyczkach 
pod Frampolem i na południe od Kraśnika, oraz 
po zwycięskich bitwach pod Kraśnikiem i Nie-* 
dźwieą dużą doszła aż pod sam Lublin. Równo­
cześnie armia generała Auffenberga ruszyła się 
w stronę Chełmu, natknęła się przy Zamościu 
na wojska rosyjskie i odparła je skutecznie. — 
Podczas walk pod Zamościem nadeszły świeże 
rosyjskie siły idące od Włodzimierza wołyńskie­
go ku Zamościowi. Armia Auffenberga cofnęła 
się nieco ku wschodowi i odrzuciła nad Huczwą 
w zwycięskiej walce i te nowe wojska przy po­
mocy korpusu arcyksięcia Józefa Ferdynanda, 
który podszedł ud strony Bełżca i Uhnowa. Ró­
wnocześnie stała nasza wschodnio galicyjska 
arinia na froncie od Buska nad Bugiem aż poza 
Przemyślany. Przeciw tej armii ruszyły prze­
wyższające ją Ogromnie liczbą wojska rosyjskie 
idące po obu stronach linii kolejowej z Dubna 
do Brodów i dalej w kierunku Lwowa. Po bi­
twach pod Buskiem i Przemyślanami cofnęły 
się nasze wojska wobec przeważającego je si­
lami nieprzyjaciela i zatrzymały się nad W erc- 
szycą w jej odcinku płynącym przez Gródek. 
Wojska austryackie stały także wówczas i 
przy Rohatynie na południowym wschodzie od 
Lwowa —  jednakże nie mogły dotychczas po­
djąć intenzywnej ofenzywy. Nastąpiła znaczna 
pauza w walkach.

„Nowa walka pod Lwowem powstała wsku­
tek ■ tego, że armia Auffenberga po zwycię­
stwach nad Huczwą zwróciła się na południe 
i posunęła ku Rawie Ruskiej dla poparcia pół­
nocnego skrzydła naszej armii lwowskiej. Ro­
syanie zaś otrzymali nowe znaczne posiłki, któ­
re tak potrafili ukryć, że nasi lotnicy nie zau­
ważyli. Przyszło do walk pod R a w ą R u s k ą .

„Rosyanie zgromadzili większe masy wojska 
także pod Lublinem. Przed terui wojskami 
m u s i a ł a  s i ę  c o f n ą ć  nietylho armia Dan­
kla, ale i Auffenberga. Na wskutek walk pod 
Rawą Ruską także i wschodnio-galicyjska ar- 

j mia stojąca nad Wereszycą podjęła znów w po­
niedziałek 7 bm. ofenzywę i posunęła się do 

‘ piątku naprzód powoli, ale skutecznie po obu 
stronach gościńca prowadzącego z Gródka do 

i Lwowa i to aż opodal Lwowa. Ponowne użycie 
ezerw rosyjskich i koncentracye wojsk rosyj­

skich przy Lublinie i Chełmie czynią konie- 
( znem, aby nasze armie w pozycyach obron­
nych przez dni kilks dokładnie wypoczęły —

by potem mogły ze świeża "łami pójść na- zonow w półgodzinnej rozmowie telefonicznej 
przód, jak tylko nasza połuaui iwa ofenzywa zażądał od cara stanowczej decyzyi. Poparł go 
podejmie swą działalność1'. Suchomlinow. Przedstawiono carowi, że jego

Mamy więc do czynienia z nową pauzą ope- dynastya jest w niebezpieczeństwie. Wówczas 
racy jną. Od trzech tygodni trwają krwawe wal- car poraź czwarty wystawił dekret mobiliza- 
k. na terenie wschodnio - galicyjskim, a wy- cyjny. 
poczynku armia austryacka nie miała niemal
zupełne. Wszystkie wojska biorące udziałwwal-' Bordeaux.
kach ostatniego tygodnia mają już za sobą za -1 Pierwszy numer wydawanego w Bordeaux 
cięte walki na wschodzie i południowym wscho- „Temps‘a“  donosi, że niektórzy deputowani są 
dzie od Lwowa, a mimo trudów zachowują od- niezadowoleni z przeniesienia siedziby rządu 
wagę i męstwo. Charakterystycznym dla ducha do Bordeaux bez zezwolenia pańamentu. Rząd, 
naszych wojsk jest fakt. iż wydany przez kie- by zapobiedz omawianiu tej sprawy, zamknął 
rownictwo armii na wskutek zgromadzenia się sesyę Izby.
nowvch nieprzyjacielskich wojsk, rozkaz cofa-] Dowiadujemy się z „Temps‘a“  dalej, że stron- 
nia się, musiał być dwa razy powtórzonjun, nictwa prawicy skarżyły się, iż nie mają przed- 
gdyż żołnierze myśleli ze względu na owe do- stawiciela w „ministeryum narodowej obrony", 
tychczasowe sukcesy, iż rozkaz ten wydany zo- Prezydent ministrów zaproponował przeto zna- 
stał przez pomyłkę. Wojska nasze w myśl pla- nemu deputowanemu katolickiemu Denys Co- 
nów kierownictwa armii zajmują obecnie korzy- chin, by wstąpił do gabinetu, jako minister bez 
stne pozycye, na których będą trztonane w po- teki. Cochin żądał podsekretaryatu spraw za- 
gotowiu do dalszych operacyj. granicznych, atoli urząd ten był już objęty. —

Wielką liczebną przewagę Rosyan tłumaczyć Ostatecznie Cochin zgodził się objąć urząd in- 
należy większą silą rosyjskich dywizyj piecho- spektora państwowych zakładów wyrobu pro- 
ty i kawaleryi i bogatszą dotacyą w formacye c^u-
rezerwowe, które wszystkie biorą udział w wal-j Generał Botha za Belgią,
ce i szybko wypełniają luki powstałe w rosyj­
skich szeregach wskutek ostrych walk. Przewa- ^ Kapsztadu w południowej Afryce dochodzi 
gę liczebną rosyjskich wojsk tłumaczyć mo- wiadomość, że słynny z wojny boerskięj genc- 
żna dalej faktem — którego dziś już odeprzeć ra  ̂ B°tha wystąpił w parlamencie z wnioskiem, 
nic można —  że Rosya mobilizowała już od ażeby zwrócić Się do króla z prośbą, by wyraził 
miesiąca, a walkę w lwowskiej sferze wojennej królowi belgijskiemu podziw i współczucie z 
podjęła z maksimum swych sił. Armia rosyjska narodem belgijskim, tudzież, żeby obwieścił, że 
zgromadzona w tej sferze poniosła w każdym tak/e południowa Afryka znajduje się w stanie 
razie w ostatnich walkach znacznie cięższe stra- wojennym ze wspólnym nieprzyjacielem, skoro 
ty aniżeli wojska austryackie i wskutek tych Wielka Brytauia prowadzi wojnę, 
strat niestosunek liczebny sił naszych i rosy j-! . .  , . ...
skich nieco złagodniał. „Ale —  czytamy w „Mi- J Kanada z pomocą Au* ■■
ttagszeitung" —  metoda naszego prowadzenia Z Ottawy donoszą, że gabinet kanadyjski od- 
walki ma tą ideę przewodnią, aby nie prowa- bywa stale posiedzenia. Chociaż nie przeprowa­
dzić gry „va banąue", lecz zastanawiać się z dzono jeszcze pierwszej mobilizacyi, dają się 
zimną krwią nad systematycznem wykorzysta- słyszeć głosy, że Kanada będzie zrnus' ,m du- 
niem wszelkich możliwości. Dlatego też armię starczyć jeszcze dalszych 100.000 zbrojnych, 
zgromadzono na korzystnem miejscu i trzyma Ze zmobilizowanych dotychczas 200.™ ) jest 
się ją w pogotowiu dla dalszych operacyj. Zdol- 80 proc. pochodzenia angielskiego. Pb wesza 
ność do oporu, jaką okazały nasze wojska w ekspedycya tych sił zbrojnych stanie w Euro- 
dotychcza&owych walkach —  daie pewną gwa- pie mniej więcej w  połowie października, 
rancyę, iż w'ojska nasze na swych obecnych sta- ]
nbwiskacłr stawią nieprzyjacielowi dzielnie i L)stąpienie Suchomlinowa?
skutecznie czoło". | p rzez Kopenhagę donoszą, żę rosyjski mini­

ster wojny Suchomlinow wręczył carowi poda- 
„Arbeiter Zoitung" otrzymała 14 bm. nastę- nie o dymisyę z powodu różnicy zdań z genera- 

pującą depeszę od swego korespondenta wojen- lisimusem Wielkim Księciem Mikołajem. Sucho- 
nego z wojennej kwatery praso weń mlinow krytykował klęskę Rosyan pod Szczy-

„Sytuacyę wojenną ocenić należy obecnie, ja- tnein i taktykę generalissimusa,, wyrażając się 
ko przejście w n i e z w y k l e  s i l n y  s t a n  że Wielki Książę ustępuje przed naporein Niem- 
d e f e n z y w y .  ców.

„Spowodowała to przejście w defenzywę o- 
g r o m n a  p r z e w a g a  r o s y j s k i e j  l t - 
m i i, która przez przyciąganie coraz to nowych 
rezerw, stawiała naszym skutecznym atakom niu małego krążownika niemieckiego „Hela"

„Hela".
Sztab admiralski Niemiec doniósł o zatopie-

•oraz to nowe tamy. przez angielską łódź podmorską. „Hela", zbu-
„Rosyjską przewagę obliczają na poważną dowana w roku 1895, była 104 m. długim krą- 

liczbę dywizyj. Prócz tego mają Rosyanie sil- żownikiem o pojemności 2.040 ton i biegła 19 
iiiejszą liczebnie artyleryę i ogromną ilość amu- i pół mil morskich na godzinę. Załoga krążowni- 
nicvi. pa składała się ze 191 marynarzy i 19 oficerów.

„Nasza ofenzywa jest ugruntowana na takty- Uzbrojenie „Heli" ' tworzyło cztery 8.8 cm. i 
rznej i jakościowej przewadze naszej piechoty, sześć 5 cm. armat szybkostrzelnych, dwa kara- 
która walczyła z wprost bezprzykładnem po- biny maszynowe. Wieża komendanta i pokład 
święceniem się. Pokaże się później, że prze- chronione były pancerzem 25 względnie 30 mi- 
wyzszonem zostało to, co zdziałali japończycy, limetrowym.

Pod G r ó d k i e m  i na południe od niego te , ,
same części armii, które poprzednio w ośmio- Neutralność Hlszpanu.
dniowej walce ze znacznie silniejszą rosyjską „Frankfurter Ztg“  donosi z Madrytu, że o- 
urinią wschodnią odrzucone zostały poza negdaj odbyło się w ministerstwie spraw we- 
Lwów —  po trzydniowej przerwie w walce zy- wnętrznych posiedzenie, w którem wzięli udział 
■dcały prawdę 20 km. ziemi w 5-dniowej zacie- redaktorzy wszystkich pism miejscowych. Mi- 
hłoj ofenzywie. nister spraw wewnętrznych przedstawił zgro-

„Arniia A u f f e n b e r g a  walcząca z odwro- madzonym ze względu na oświadczenie neu- 
tnym frontem popadła przy Rawie Ruskiej w tralności Hiszpanii konieczność jak najbardziej 
niebezpieczeństwo, iż zostanie zupełnie odciętą, objektywnego omawiania wypadków wojen- 
Ponieważ jej skuteczna, ale naturalnie wobec nych toczącej się obecnie wojny światowej, 
przeważającego liczbą nieprzyjaciela bardzo po- Obecni na konferencyi redaktorowie uznali słu- 
woli postępuiąca ofenzywa nie pozwalała ocze- szność przedstawień ministra i przyrzekli do 
kiwać na najbliższe godziny stanowczego sku- nich się zastosować. Między innemi przyrzekli, 
!ecznego starcia —  p r z e r w a w w a l c e s t a -  że usuną z gmachów redakcyjnych transparen- 
!a  s i ę  k o n i e c z n o ś c i ą .  Wojska były za- ty, na którycn ogłaszano dotąd najświeższe te- 
skoczone tą przerwą, gdyż nie zoryentowały się legramy, budzące oczywiście olbrzymią sensa- 
w za wikłanej sytuacyi i z ciężkiem sercem w y -, cyę wśród mieszkańców Madrytu, 
puściły z ręki zwycięstwo. i . .

;%Tylko przez przewagę liczeoną udałc się rrasa i wojna.
Rosyanom sparaliżować nasze świetne zwycię- Jeden z dzienników niemieckich pomieszcza 
stwo pod Frampolem, Kraśnikiem, Niedźwicą następujące trafne uwagi na temat stosunku 
dużą, nad Huczwą, a ostatnio pod Gródkiem i czytelników do pism peryodycznych podczas 
zmusić nasze wojska do powrotu w dawną po- 'wojny:
czątkową sytuacyę a tern samem do defenzywy.1 Niewielu tylko czytelników zdaje sobie z te- 

„Ogólna sytuacya nie jest żadną miarą nie- g° sprawę, z jakiemi trudnościami walczyć mu* 
pokojąca!" , szą reaakeye w czasach wojennych. Przecię-

.................  -  j tr_y czytelnik wyobraża sobie, że niema nic ła­
twiejszego, jak zestawić w tych czasach tekst 

, dziennika, bo jedna za drugą wieść sensacyj­
na napływa. A przecież, jak się ów czytelnik 

’ myli ?!
 I Droga, którą każda wieść ż placu boju do-

Car Mikołaj II. trzy razy anulował dekret codzi do redakcyi jest długa i uciążliwa. —  
mobilizacyjny, wystawiony pou naciskiem par- Z chwilą ogłoszenia mobilizacyi następuje ko- 
tyi wojennej. Za wojną b y li : W ielki książę Mi- nieczność. której muszą się poddać dzienniki 
kołaj, minister spraw wewn. Makłakow, min. i czytelnicy. Rrzecz prosta, iż wówczas nie mo- 
sprawiedliwości Szczegłowitow i wreszcie min. że być ogłoszonem ani jedno słowo, które mo- 
wojny Suchomlinow. Przeciw wojnie występo- globy zdradzić ruchy armii ojczystej, wstępu- 
w ali: min. rolnictwa Kiiwoszoin i poseł w Bel- jącej do kraju nieprzyjacielskiego. Podczas 
gradzie książę Trubeckoj, który dl?, swego wiel dalszego przebiegu wojny zachodzi znowu ko- 
kiego wpływu nazywany bywa ministrem nieczność zatajenia wszystkiego, coby nieprzy- 
spraw zagranicznych Sazonowa. Wreszcie Sa- jacielowi dało możność wnioskowania o m-

Kuryer ipojennę.
Jak cara do wojny zmuszono.
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O rla  p io r ą ,
Powieść z życia malarzy.

Patrzył malarz w lice kolegi, przeczucie ja­
kieś straszne. Gorzko Grabek zapłakał. A chory 
jaki>y szalał, jakby w wybuchu wszystkie siły 
jfstestara po raz ostatni wypowiedzieć siQ 
chciały, łiokę wychudłą na włosach Grabka 
położył i mówił:

— Kie płacft Grabku. Słuchaj co ci mówię.- 
To nie sztuka budować światy, kierować sy­
stemami gwiazd. Sztuka dbać o życie robaka, 
sztuka wymierzyć sprawiedliwość tym, co sko­
na ii w mi tarę nach.

Suchotnik opadł na poduszki. Zimno wie­
czorne zawiało. Grabak okno zamknął. Długo 
siedział, trzymając rękę na dłoniach kolegi. 
Giemrto już. powstał, lampę naftową zapalił, 
siedzi przy stole, pilnuje śpiącego. On śpi tak 
cicho, ale to tak qiaho. Poprawił Grabek lam 
pę. z nagła padło światło na lica chorego, przc-i 
łąki się malarz, zbliżył ^ą.... Rąk się dotknął 
nerwowo łachman koszuli rozpiął, rękę do piel 
si do serca przyłożył...

Umarł.
Myśli Grabek, refleksya dziwna, jakby po­

cieszająca. jakby radosna.
Przeszedłeś biedaku Rubikon. Szczęśliwy je­

steś. tam nie ma..., życia...
Lampa dogorywa. Usiadł Grabek na tapcza­

nie. Buntuje się coś w duszy, jakaś zazdrość 
wstaje. Straszne piekło zazdrości, że kolega je­
go.... I całe życie przed oczami się przesunęło, 
w zysiek ból. wszystkie zgryzoty, wszystka 
męka przeszłych dni. w tej chwili szarpie duszę 
człowieka. Chwycił lekarstwo doktora, do 
szklanki je wlał, wziął kubek w rękę...

Jeszcze chwila, przekrwawione oczy spły­
nęły łzami.

— Żal...
Grabek wypił...

W  tym samym dniu doktorzy oświadczyli 
Oździcowi, że jest zdrów. A  wiadomość ta, nie 
weselem, ale bladością śmiertelnego strachu 
lica artysty okryła.

—  Ja nie widzę panie doktorze.
—  Wiem o tem. Alo to trudno. To należy do 

okulistów. Myśmy obowiązek wobec pana speł­
nili, teraz idź pan do lekarza chorób ocznych, 
może on co panu pomoże.

—  A jak pan sądzisz? Czy to choroba tym­
czasowa?

—  Ja nie jestem prorokiem, mój panie —  
rzekł jeden lekarz.

—  Doktorowi nie wolno odbierać nikomu 
nadziei —  rzekł drugi syn eskulapa.

Oździc wyszedł na świat, Idzie ulicą Koper­
nika, idzie koło murów. Zaczepił jakiegoś prze­
chodnia,

—  Gdzie planty?
—  Na plantach pan jesteś.
Szedł Oździc niepewnym krokiem, potrącił 

o coś, wyciągnął ręce.
—  Ławka.
Usiadł. Godzinę siedział. Robił porachunki. 

Skończył je. wstał...
— Którędy na 'ulicę Zacisze?
—  Dobrze pan idziesz.
—  Daleko do liczby 26?
—  Trzecia brama,
Wszedł Oździc do trzeciej bramy, zna roz­

kład kamienicy, pewnym krokiem idzie. Przy 
każdych jeno schodach i schodkach przysta­
nie... Minął korytarz, wszedł na podwórzec, do 
drzwi stróżki zapukał.

—  Jak się pan ma?
—  Dajcie mi dziecko.

—  Zabiera pan?
—  Tak. Moja kobieto, powedzcie mi szcze­

rze, czym ja wam co winien?
—  Dobre słowo panie.
—  Bo gdybym był winien, to dziś nie mam.
—  Nic mi pan nie winien.
Zbliżył się Oździei-do łóżeczka, ujął dziecię, 

do piersi przytulił, ręce maleństwa całował, pła­
czem strasznym -wybuchnął, ze ślepych oczu 
płyną ootoki łez. I dziecina płakać zaczęła.

—  Bądźcie zdrowi.
—  Dokąd pan idzie? Co to?! Pan jakby 

wzrok stracił.
—  Ależ nie. Ja widzę. Dziecko wezmę do 

rodziny.
—  Niech Pan Bóg prowadzi.

Ciemno już było, gdy Oździc na planty wró­
cił, gdy boczną aleą idąc, minął kościół św. 
Anny i uniwerstytet.

—  Gdzie ulica Zwierzyniecka?
Zapytany zdziwionem okiem spojrzał na

człowieka, który dziecko niesie.
—  Na prawo.
Szedł Oździc chodnikiem, murów się trzyma, 

ludzie idą, fiakry jadą, tramwaj huczy i zgrzypi. 
Za Rudawą puściej już i ciszej, wolna prze­
strzeń, śmielej artysta idzie. Jakby dobrze znał 
drogę... Wszedł na żelazny most, W  środku sta­
nął i słucha. Ludzie idą z miasta do Dębnik, 
z Dębnik wracają ludzie do Krakowa. Do przę­
sła żelaznego malarz się przyparł, aby nie wi­
dzieli, co niesie... Uciszyło się Ostatni człowiek,
który go minął, daleko jest, coraz dalszym
eełiem most dudni... ucichło wreszcie...

Przycisnął dziecko do ust. Znowu płacz ży­
wiołowy. Za całe życie dusza chce się wypła­
kać. Skona duch w tym strasznym płaczu, 
serce pęknie z żałuj Jeszcze raz wróciła myśl, 
wróciła i zgasła.

—  Nie można.

Bo to maleństwo zostałoby w nędzy... Mu­
siałoby wieść życie takie jak o jc ie c .--------------

Dzecko zbudziły łzy —  straszne postanowie­
nie, straszny czyn.

Oździc całą siłą ramion dziecko do wody 
rzucił. Czeka... zahuczało, zabulkotało, zadu- 
dniało we wodzie —  już —  przechylił się przez 
żelazną poręcz, stracił równowagę, głowdi jego 
tępo o kamienny cokół mostu uderzyła. 

Spłynął...

A działo się to w przeddzień wielkiego arty­
stycznego święta. Za dwa dni radosny jubi­
leusz i uczczenie wielkich zasług. Dwadzieścia 
pięć lat temu, gdy Stanisława Reklamowicza 
wybrano członkiem dyrokcyi Towarzystwa 
sztuk pięknych, żebrała się w sali bankietowej 
estetyczna drużyna.

Przyszli tam wszyscy ci, których wysmatłane 
kartami ręce kole pług, przyszli ci, którym brak 
tytułu do istnienia, ci... syci, którzy cierpią 
głód pozorów, że oni coś przecie dla społe­
czeństwa robią. Przyszli przyjaciele sztuk pię­
knych, którzy nie mają co drukować na bilecie 
wizytowym, ci, którzy m  mętnej wodzie bezho- 
łowia krytyki, w mętnej wodzie zamętu pojęć 
artystycznych chcą łapać katedry histo- 
ryi sztuki i z tej sieroty, która się zowie pol­
ską sztuką —  żyć. Przyszli sławni jurorowic 
krakowscy, ci, co piszą artystyczne wskazania 
i idyotyczne rewelacye o sztuce, o której poję­
cia nie mają.

Nie było na uczcie jubileuszowej Ludwikow­
skiego, polieya bowiem wpadła na trop jakiejś 
sprawy z nieletnienii dziewczętami, skutkiem 
czego znakomity mecenas i członek dyrckcyi 
Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych znikł 
na jakiś czas z Krakowa. Byli też artyści. Przy­
szedł wielki mistrz Jan Wrzeszczyński i jego 
przyjaciele, ci co hasło „sztuka dla sztuki“  za­
mienili na gotówkę, w imię tej sztuki zagarnęli
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tłuste artystyczne posady. Przyszedł urzędowy 
świat sztuki.

Płakali ludzie ze wzruszenia. Po toaście na 
cześć jubilata nastąpiły prywatne toasty. Znany 
esteta pan Konstanty Miętka pił zdrowie wła­
ściciela salonu i właściciela kamienicy Prota 
Ciemierzycy. Podnosił jego niespożyte zasługi 
dla polskiej sztuki, podniósł jego mecenasow- 
g w o  i popieranie artystów, którzy przymierali 
głodem. Co za czyny miłosierdzia! Oto kilka 
dni temu zlitował się Prot Ciemierzyca nad do­
gorywającym Zonensztajnem, kupił z litości 
obraz jego za szesnaście koron, gdy zaś tele­
graficzna wiadomość o zgonie malarza w war­
szawskich pismach się zjawiła, sprzedał ten 
obraz żydowi w Łodzi za głupie tysiąc dwie­
ście rubli.

Ciemierzyca pił zdrowie Wrzeszczyńskiego, 
W i/, es zezy ński wycńylił toast na cześć wy­
dawcy Geldhyenera, Geldhyener toastował na 
czejg* Tow. przyjaciół sztuk pięknych, przemó­
wienie swe zaś zakończył słowami :

—  Dopóki my dla artystów pracować będzie­
my, póty nie zginie polska sztuka.

— V i v a t ! C r e s c e a t ! F 1 o r e a t !
I była to wielka, podniosła chwila złączenia 

się.serc, które dla dobra sztuki biją. Toast „ko­
chajmy się® przerwała jakaś pieśń.

Koło okien sali bankietowej, przesuwa się ci­
chy kondukt, wiodą dwie białe trumny. W  nicli 
ludzie, których los rzucił w cień. Nasionko dę­
bu... Wszystko Bóg mu dał, aby wyrosło w oi- 
rzymie drzewo. Ale nie zeszło. A  jeśli zeszło, 
zasłoniła mu słonko paproć, zdusiła go cięża­
rem ożyna. Splamili ludzie artystycznych dusz, 
biarte, orle skrzydła. A tam w słonku? W  słonku 
buja oset i lulek, pokrzywa i blekot, ciemierzy- 
■ ■a i szeleń. 'tam w uznaniu, w oklaskach mobu 
w sali bankietuje, rośnie i tyje wszelka mier­
nota...

. Koniec.

. l '- w

Zakład a rt .s t. - kam 
budow lany

JÓZifUlFSZ!
naprreciw cmentarza w  Kra­
kowie, posiada wielki wybór 
gotowych pom ników  z piasko 
w ca, granitu i m an n om  Po­
dejmuje się wykonania gro­
bów w m iejsca i na pruwio 

cyi. — Tel. 1S59

M A S Ł O
A r s e n o w e

i

k u c h e n n e
najprzedniejszej jakości pt 
najtańszych cenach dostarcza

rad ™
Kraków, pT. Szczepański 8.

Kornspondencya z zagranicą
Przesyłamy listy treści wyłącznie prywatnej lub handlowej do 
wszystkich państw Europy i z powrotem (także do Francyi, 
Rosyi, Belgii, Arglii i t. d )  a to w  drodze poczty państwa

neutralnego.

tiiadzfpaśsiioii Biura iH is iu i i i t i j i i
Kr-Gców, fań ska 5 part r. - Zgłosz:n ia  z prowiccyl załatwia się odwrotnie.

R e■

F iu i  g w a r & n c y ę  u s t n r a l n rmm mum
Rclnicza ow arzjstw o w Wippacb 
(Kraina) polecane gorąco pi zez kgią- 
ięco-fciskuyi ordynat w Lublaule dia 
dos awy p d gw arancją naturalnych 

win uszalnych.
Białe wlua nadzwyczaj łagodne i do­
bre, 'loslawao.d a tacy i kolejowej H*l- 
densr ift koło Gors, po K. 56 do 
K. GO za ICO i. Szczególnie delikatna, 
łortowane wina jak  Pinela, Gurgundz 
k l e  białe i czarne, Riesling £ie'en d o  

K. 65 -  , do Ł  85- -.
.Niżej fb  litrów nie dostf cza się To­
warzystwo znajduje się p o i  najść; 
ińjaaFtn uedze r  m parańałnego urzą 
du w igł-ach, tak, że jaftgkolw iek 
nadużycia jest wykluczone — Przy , 

więk -zych dostawach niższa ceny

Imnptn toLniiojasli (Km).

Rządowe uprawniona

Fabryka wód miner, sztucz. i spes. leczniczych
p o d  firm ą

R. RŻĄCA i C H MU R S K 1
w K ra k o w ie , ul. ś w . G e rtru d y  L. 4.

wyrabia pod kontrolą komlsyi Przemysłowej Tow . Lekarskiego 
krak. polecone przez toż Towarzystwu 

W o d y  m ineralne s z tu cz n e : odpowiadające składem cliem. wodom : 
Bilińskiej. Guissmiblerskiej, Selterskiej, V ich/, Homburg, Kissingen, 
tudzież specyalne lecznicze jak. litową, branżową. jodłową, żelazistą, 
kwaśną, oraz inne wody mineralne z pi zepiśu' prof. Jaworskiego. 
Sprzedaż cząstkowa w apt. i drogueryach. Cenniki na żądanie darmo.

H « -     m

82-letnia staruszka
w dow a po weteranie z r. 1863, u fz y -  
mująca syna i córkę nieuleczalnie cl o - 
rycb, p r a a l  o  w s p a r o . s  Łaskawe 
datki przyjmuje Adm. „Głosu Narodu ‘ .

i U iiajhipsia thiitiskijaflikia i»ódto taniości!

g t£ Vf
— — — — — — — — —

Wina
do Mszy

można dostań po cenaoh : s t o ł o w e  
litr o  50— 80 bal. T o k  aii p '  30 hal. 
K. 1. 3.30, ]  —, ItkU ołodk ie  litr 
S— T k oro  z 7. w becz :»oh , w e fiazkacb 
litr ”  30 h drożej, u kr, Platra Ki 
m Hanuszowloaeli 8v ,p e s  M gey  Vę 
gry  164775

O S I
r. ęribonicianego czerw : ' . 
king), 1 pierzyna .30 cm. : 
dług. 60 eic. szer. napełn:.>: . 
pierzem I ’  Ker., połpucht u 
10 K o t , ^  .źor„ 14 Kor.. 1 ? I 
n  yna 300 cm . 4ług. 1*0 cm. t 
5 or„ poduszki 50 cm. d/m  
Pod ściółki z mocnego grad I o 
t4 Kor. 8 > h. Wysyf*d »a».-ii 
dozwolona zam eradidące 
n i t z  5 r. 8 4 5  ( C z e c h  - ')

\ź v  m.% fr
. ■iwijr-sa. 2 K.

i fi  n a w j i ó f  K o r  ' y : ;• ,
;• -v.:■■■jo puc}i!<wi'go 5 Kur iw ii.,

, 1 Art ego 6 Ki»r. b ,
trrjjłj i>«jchu łj Kor.. 7 K»łr_ 

•/■j U■ Kur . na}!, f.uchu hrxu
^ f ć v b r o. 5 K i lo  f r a ;i k o .

c S C
;)■■•?< go i żółtego inletu (Nan- 

, r r. L poduszkami każda 80 cm.
iardzo trwałem puchów ern 

. ;;. J l S.or., pojedyncze pierzyny 
to Kor., 3 Kor. 50 h., 4 Kor., pie- 
. i ; K u r. 70 h ,  17 Kor. 80 h.. 21 
• .;r. '* ' h , 6 Kor, 20 h. 5 Kor 70 h. 
■ i d u” 116 cm szer. 12 Kor £0 h. 

-v zsyłane są opłatnic. Zanuana.
. . <*. U rnisch  w f łe s s b ł  

rany cennik darmo i opłainm.

K sią d z
przyjm ie ODOwiązki k ep e ia  ih w kia- i 
z’ o r z e ,  dw orze, Pchronce. W  braku 

mi szkania przy  k - p l ’ cy, zam ieszka 
p -yw ata ie ; m ieszkanie op  acf, za stół 
dopłaci. O brin jle rh  wiązki p e d rg o g : 

ne r -?■ -- . ni azyum.
Osiędue ta j a ;.f1, jeśliby z alazł 
blisko Ko; o ’ a m e szk tnie  pi m: że 
w Kośriele z\ udtielaaie obligacji 
mszaloyeb. — Z g ło s z e n ia : Ksiądz 
j odtarp^cki Zakopane poste-restame.

I Ji Cooka i Johnsona
L  a m e r .  p a t e n t .

O b r ą c z k i  n a  O d c i s k i
■ U. St. P. d . 37073. —
N a j l e p s z y  ś r o d e k  f w i a t o ^ y l

dziale n i t y c h m ia s t  i s k u t e c z a i s  w ciągu 10—20 m in u t
u s u  bć.ia  jak rów u;eż w  p r z e c i ą g u  8 — 10 dn i n i s z c z y  
k a i r )  H 3 < ;n B o łe j .  1-na próbna Koperta (1 s.j iu .« )  ^0 hal. 

6 sztuk w kartonie 8. 1.
Pr. cci w s t w a . d n i a ł a j  s k ó r x «  i  n a b r z m i a ł e *

itgfigffyffi Acl|  n » g n ic t k c m  na pięc e i na p deszwie v dzie
®  J—  —  | żaiGu piaster >, trzy mać wię nie n oże, n eprześci^nio- 
nym jest ftS^KIARYTAKIN * p ły n n y  p la s t e r  na a a g u io *
ł k i  w tubkach. 1 tubka 60 h do nabycia  we wszystkich apt. i <irog.

n  z o i  letni i je s !en y
1 K upou  7 K 
1 Kupon 10 K. 
t Krgou 15 
1 K upon 17 . 
1 Ku u on 20 K.

Jedsn kupsh 3->8 
m dlng la  cate 
ubrtnlt mąsklt •
(surdut, spe 4nio i ha- 
mizelką) wystarczają­
cy, kosi.u i., t y  U  o
1  kupon  en  czarne ubranie w i­
zytow e 3 0  Kor ja 5! o t e i  m f^erre 
rn  zarzutki, kostyum y tu ry ity - 
■ m e , fedw ahnę kamt-arny, in v  
terys ły  ua suk ule dżn  ss ie  i f i .  
w jcy ła  po cenach f ib  ycznych 
ze. sw ej rzetelności i po zą ik u  

znany sl.ład fab yczny suKna

Siegei-lmhofwBernie, dlpraws.
Prónki gratis i franco. 

K o r z y ś c i  klieuteli pryw atnej za - 
mawiajao^j m sterye rp r o s t i  fir­
my S iegel-lm hof w fabryce są 
zoa  zne Stałe nnjtsńsze ceny. 
W ielki w ybór. Zam ów ieuia usku­
t e c z n i  s ę  n a jdok ład eie j, z u ­
pełnie wed ug wzoru naw et w  
m ałych r zmiar&ob z  zupełnie 

św ieżego « z -  u

S Z K O Ł Y  M U Z Y C Z M r

K EISER S
Konc. prywatne zakłady na­
ukowe dla wszystkich gałęzi 

muzyki włącznie z operą

41 r o k  s z k o ln y
K urs e g z a m in u  p a ń s tw o w e g o  (338 
aprohow . k rn d y d a t) dla p s ;e z  ięól- 
nych działów K urs d la  k a p e l m is tr z ó w  
ze  s z k o łą  w s tę p n ą  (ty g cd n iow e  ćw i­
czenia w d y r y g o w n iu ) . S: e cy a ln e  
k u rsa  dla wyższesrc w ykszta łcenia  1 
1 k o u c 'r tó w . S z k o ła  c h ó r ó w  d z ie c ię ­
c y ch  —  c h ó r ó w  m ię sz a n y ch  — ć w i­
cz e n ia  o r k ie s t r s ln e  (takż> i la nie 
uczni). L is to w n a  te o r y ty c z n a  n au k a  
P rospel tu i ob jaśnienia  w lok a !u szk ol­
nym W ie d e ń  Vt| H a lb g a sse  9 . (B urg- 
K ass*1 i VII. S k o d s g a s s e  24. Telef. 
37694/V I. D la  z a m ie js c o w y c h  w yk a z 

p en sy  o n a tó  w.

m
El
':i4

w ^
■y ■?•V
•ęX

aT

1 kito imwogo, sŁtiego 
dartofo piersa R. 2 ‘ — 
lępjaego K ji‘40,—

. • *nie±no-I/ła/ego K* 6\ —
nł;G"i).-v.»-|fO biaiótjó K. 
t  &g, *  t/ORzy atejT''. trsa- 
r*;. j 'a V i 8*. —
pufeż.ybte.o bialeg-5 K- 
10*, j.Q,'ba t piurei 
K. 12 , puchu c«- 
aaik-:n>-< JC 14. Ud** & 

ig, franka

Poicie)
i.tpLi.fIttfio. tóat,ęo Albo r;jinr.fno, »cvtoa p-frzjnfc
. o .v .ma po ia .ikwoł :*ir. Juta, i* da

*: \ -l 'Tl K' 16* - póff tjrS-MTi «C jO , - ;»Ufi •.•NT.
t ?«ł. .:x‘-rwonejo
l. T-.i cm -ot-ł wraz z

fpfrtUŁ. *Vńi!l l*żórt 
i 4* t»*i c./»j itcrt- p K ij} *' •‘i . ; *5". r M v ' -iUń/.ki k 8', ć

lSnx'.•!<» r,-n> -Gi:.'e 15 18 . i , - p<*;U>r/ki CuaTG cl;, •itłtr. K. v
•. *>. l*«4»raaly łłf*»\> ił5 z;n. .1 ' JS j.c-.e.s, ta za p .: mtc-:-.,

waiłi© li> K. Trauti

i  2 i# 8 ’a ‘r.ut v  ś& tkb & iM z > GD

p rz jj.a w ,- t >■’ wrobrer- lut pioiuąibe n »• J>-- 
d - ‘ ch obszernych, lllustro- Łoycb bouników irrM-f I ftw j-

wmaaMM— — — — — —
Z ałożony  w roku  1872. 

Z I 6 Ł I D  A ^ T . KA.MIENH.RSKI

Iracka Trembec<r
K raków , R ak ow i ;ka 9 Tel.
w yketiuje g ro b o w ce  i p c m  iki 
w, granicie, n armurze i p ia sk o ­
w c ó w  mie)sc;t i na p row in cji. Na 
sk ł-d z ie  ma w e lk i W łbór goto 
wych pom ników . P oleca G w n ież  
w y r  li jz. m u r m u r n , j k ‘ w y ­
kłady £ma-q kom inki, p; t adzk7, 
płyty m eblo ^e or; z a lice  pa­
m iątkowe, firmo ”  m  szyn ow e 
kut-> w marmurze, grani le  I szkle

W  A  tlror

W S t e l
5 minut od głó w nego d w o rca  przy piacu Ta .'er.cien

100 pokoi i  zimną 1 cleptą wodą od . . 5 mk. V"st!bul
80 pokoi z szienkaml I toaletą . . . .  3 mk.<0 pokoi z pocztĆWym talafonem Rcstauracyr

W ystaw ow e 1 tow arzyskie salony.
Lokal popierany przez polską Intellgpncyc

S U P E R F O S F A T
zbadany jako bardzo skuteczna i tania domieszka 
kwasu fosforowego, na wszystkie rodzŁje ziemi
i zasiewy, przewyższa działaniem skutecznie i prę­
dko wszystkie inne polecane kwasy fosforowe jako

śro d ek  r. a w ozow y!
Amoniak-przesolan potażu, saletra-superfosfat za 
najbardziej uznane i największe zyski d starcza­
jące pełnego nawozu —  dostarczają wszystkie fa­

bryki sztucznych nawozów, i Spółki rolnicze

Biuro Centralne 
L u d w i k  F o r t n e r  P r a g a ,  C ^raben  17

■V drogich ct tssoh Jest ważną 
■'ursą prcypomnieć soblo, l f  
•^jr:ędr.onR potf^wy toacsotf* 

Dr. (btkzra prosikiom d. 
jr ły -a  w f )tttg 12 h. priou 
■ .i iaji waiaą r.zęćć lutbthlsgo 
żywiania a priytem są »tt>- 

mkowo tani*. Nalały stę ory- 
| ni ttsć ca pomocą Dr. uatkwa 

siacak reeaptowyałi, ktra mo 
Ua nabyć ca dsrmo w każdym 
sś’ epi* opoływ-scym, gdele są 
s ;rredawąne. Prosię n iflcać 

-.rtkę korespondencyjną dc

Dr. A. OETKERA
w B aden-W ledeA.

\'a!«ły trralAĆ na to, by •- 
njjwal piswdiiw wyroby Dr. 

Ootkera.

F R Y W A T H E  G m M U *
7. prawom pnbii znoś i, oraz

PENSYONAT

FRANZ SCHOLZ, 6RIZ
GU AZBACH -G ASSE 29.

I 8 k las św .adoct ft. tn >tury; ;u e , 
rów norzędne z państw ow em i — 
znak mity : e *yi>-at — dom » ł »  
.-toy — re Ty mńi&r* ow ane. 506

dla j e  iu p j  lu b  «  i ę  e j  r  < lz ;n. u a i s i n -  
j - i c e j  p r z e  i i i ip p Y . i i j i i  i o l r r a  v  a  ‘  l i c y  
z a p .  >vui r,i:j j  z od un j  z d  o i  r z e z

zakupi o 1 *ił dz :?:żavrę rwUn->śei na 
Ś l ą U u i  au  i r. w  p o !  k  j  o  rdh ;v  —  
Wittdooiiść w Admuii-tiraoy 1 „Głosu 

i i  nr t-du

szerzą się w ostatnich czaaseh i przflrałająeą nyhltbiolą. Przyczyną togo 
zjswiska jest beospritnnls ZKnirdbyynnie -ImentKrnej skórnej hvgł«ny 
głowy i włosów lob t o  stosowanie zgoła ątsmcjoaalayei preparatów 
w postaci proszków, eliksirów, rj tssii uyct sztmoie dla tatwowien>af pa- 
bUczności. Jedyneia raeyonalnem pielęgnowaniem skóry głowy ł wtOMćw 
tul osuwanie wydzielin graczołów skóry. alkaUzowsala 1 odkaiaaie, Tym

postulatom cwtil jedynie radość wedle nnwoeicsnyeh zasad aaaki o h- g fe- 
ais wiosow shamoooa o dćMntefccyJaycb właściwońriaeh podłuir orzep su 
D-ni Lustra, specyalisty chorób włosów. 'AłskczówM pielęgnowania włosów 
ratąezone są do'każdoj torebki shamnoonu. ^orebki po bal. są do aa- 

nYda we wszystWoh parfumecyacb, droraarrach i

S lR O Ł I N
choroby piersiows, kaszel, asi

Roche
D  K a ż d y ,  k to  c i e r p i  n a  d ł u g o t r w a ł y  kasze l .  G d y ż  l e p ie j  I 3 )  A s t -n a ly c y

u n ik a ć  w s z e l k i c h  c h o r ó b ,  n i ż  j e  l e c z y ć .  J l e c zen i
2)  O s o b y  c i e r p ią c e  n a  c h r o n i c z n y  k a ta r  b r o n c h ia ln y ,  a  

k l ó r e  p r z e z  S i r o l in  m o g ą  b y ć  w y l e c z o n e .

Kto powinien używać Sirolin i
k turzy pTZGZ Sir

d :i któro Sirolin z poiuy.ślf1 yoi

is !o  1 nit* sa  w y -

4 )  n  z i e - i  s k r o fu l i c zn e  
sk u tk a m i  d z ia ła .

Nakładem wydawnictwa , Głosu Narodu*. Sp. z ogr. odp. Redaktor odpowiedz. Jan Matyasik. —  Drukarnia „ Głosu Narodu* w Krakowie


